
W ychodzi w e wtorek,czwar
tek i sobotę. Co sobotę dołą
czony jest arkusz U o ź m a i-  
i o ś  c i, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumerata Ga
zety z Dodatkiem i Rozmai
tościami w ynosi: na kwartał, 
dla odbierających w  samym 
Lw ow ie 4 zr. 48 k r ., na 
pocztamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz
na w ynosi dwa razy tyie co 
kwartalna.

W S E T A
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Dodatek do Gazety Lw ow 
skiej obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatue. Za 
umieszczenie w  Dodatku 
płaci się od wiersza w  pół 
kolumnie (drukiem garmont} 
za pierwszy raz 3 kr,, a za 
każdy następujący raz tylko 
po t  1J2 kr. mon, konw. Za 
większe litery płaci się w e
dle tego, ile na zw yczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 
frankowane listy.

S o b o t a s r  4. ®. stycznia

ariyl&satów. 
Wiadomości krajowe-. Z  B r a k o w a :  Obwie

szczenie c. lt. Komisarza nadwornego co  do 
postępowania z osobami , główny udział w 
ostatnich zamachach mającomi.

Wiadomości zagraniczne: li  i s z p a u i j  a : Mi
nistrowie zostają na swych posadach aż do 
otworzenia Korlezów, które do dnia 31. gru
dnia odłożono. —  Hrabia Montem onn. 

A n g l i j a :  Opór towarzystwa repealislóvv w
D u b lin ie , przeciw  zam ierzonym  rozporzą
dzeniom  rządu co do lrlandyi i nędza w tym 
kraju.

F r a u c y j a :  Zbliżające się otworzenie izb. —  
Skład izby deputowanych i siła strońnictw. 
—  Polem ika dzienników co do stosunków z 
Angliją.

R  o s yj a : Jeszcze szczegóły o przygodzie Ce
sarza na Niemnie.

W o ł o s z c z y z n a :  Otworzenie posiedzeń Sta
nów, i oznajm ienie rządu, iż takowe publi
cznie odbywać sie nie beda. ̂ O c t.

Nowiny.
Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e : Chlub 

na w pół z żołędzia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  K r a l C o w a .  —

Gazeta Krakowska z dnia 5. stycznia 1847, 
zawiera następujące obwieszczenie co do po
stępowania z  osobami w ostatnich zamachach, 
zdrady głównej w mieście Krakowie i Jego Okrę
gu udział mającemi:

• >’Jcgo Cesarsko Królewska Mość łaskawością 
spowodowany, najwyższem postanowieniem  z 
dnia 16. grudnia r. 1846 rozporządzić raczy ł: 
Jałt sadom galicyjskim najłaskawszym postano

wieniem  z dnia 26. lutego r. 1846 co do zbro
dni po ten dzień dokonanych, poleconem  zo
stało, ahy z liczhy uczestników w ostatnich za
m achach zdrady g łów n e j, jedynie naczelnicy i 
czyuną pom oc dający vv rzeczonych przedsię
wzięciach i zamachach, tudzież ci , którzy ju ż  
raz pod śledztwem  z powodu zarzuconej im  
wzmiankowanej zbrodni zostawali, i osoby w 
publicznej służbie będące, pod lttóremi nietyl- 
ko wyłącznie urzędnicy rządowi le cz  i adwo
kaci, notaryjusze, duchowni i t. p . rozum iane- 
mi hyc mają, na zasadzie prawnych poszlaków 
do odpowiedzialności kryminalnej pociąganem i; 
przeciw nie zaś naprzeciw osohom do powyż
szych kaiegoryi nienależącym dochodzenie za- 
uiechanem  bvć m a : —  równie też same łaskę- G C O
na osoby w Krakowie i Jego Okręgu na p o 
czątku roku 1846 w ostatnim rokoszu udział 
mające , rozciągnąć, i z tej zasady śledztwa 
przeciw  osohom udział w tym że rokoszu ma
jącym  a nie należącym do powyższych katego- 
ryj zarządzone, o ile te osohy o inuą zbrodnie 
poszlakowane nie są, p rzecią ć ; nowe zaś do
chodzenia , tylko przeciw  osohom do w ym ie
nionych kategoryj należącym zarządzić.®

W  Krakowie dnia 4. stycznia 1847.
Ces. Król. Komisarz nadworny, 

M a u r y c y  hrakia D e y m .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Misspasiija.

Z  M a d r y t u  d. 22.  g r u d n i a  1846. W szy- 
scy m inistrowie podali wprawdzie przed kilką 
duiarni o dymisyję, lecz  na życzenie królow ej 
ośw iadczyli, iż są gotowi pozostać na swych 
posadach aż do otworzenia kortezów i wyboru 
prezydenta izby deputowanych. Powszechna 
opinija zada w praw dzie, ahy jeszcze przed 
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©tworzeniem korlezów  złozoito nowe m iniste
ryjum  i żeby takowe m owę z tronu ułożyło. 
Nastają także przedcwszyslkiem na zupełne 
usuniecie ministra finansów Mo n .  Atoli teno
dyplomata ma nadzieje , ze będzie znowu po
stawiony na czele nowego ministeryjum. Kró
lowa, jak słychać, postanowiła zatrzymać do- 

_ tychczasowych ministrów —  ci poddali się juz 
''jako wierni poddani tem u postanowieniu ■— i 
zamyśliła rozwiązać Itortezy, sltoroŁy w nich 
okazał się duch samodzielnos'ci, któryby m ini
strom się niepodobał. Na przypadek istotnego 
starcia się, udanoby się do niezachwianej od
wagi jnnerała N a r v a e z  i postawionoby go 
znowu na czele armii. Francuzki ambasador 
i jenerał N a r v a e z  wypowiedzieli sobie od 
czasu składu m inisteryjum I s t u r i z a  nawza
je m  w o jn ę , i unikając wszelkiego osobistego 
spotkania się , nie czynili z tego sposobu my
ślenia żadnej tajemnicy. T em  bardziej zdzi
w iło to, że Irancuzki ambasador przed ośmią * 
dniami dał dla jenerała N a r r a e z  świetną 
ucz ę ; owoz domyślają s i ę , ze on uczynił ten 
uprzedzający krok zapewne tylko w skutek 
wyraźnych przepisów, które z Paryża m u na
desłano.

Gaceta zawiera dziś królewski dekret, m ocą’ u
którego wyznaczone na 25ty otworzenie hor- 
tezów, tymczasowie na 31. odłożono. Ministro
w ie odwołują się przytem  na konieczność da
nia deputowanym dostatecznego czasu dla zgro
madzenia się tutaj w znacznej liczbie.

Szum ne przy jęcie , jakiego hrabia M o n t e -  
m o l i n  doznał w Londynie, rów nie jak i ton, 
w  jakim  mówią o nim  pisma peryjodyczne, 
zwróciły i tu publiczną uwagę na siebie. Nie- 
zapom niauo, iż ■ właśnie byłto lord P a l m  c i 
st  o n ,  który dawniej nastawał na przytrzymanie 
hiszpańskiego pretendenta w B o u r g e s ,  i dla 
tego domyślają się , że szanowny ten lord od
stąpił teraz od owoczesnych swoich zdań poli
tycznych. Tutejsze minisleryjalne dzienniki 
uważają ten postępek z w ielkiem  lekcew aże
n iem  i utrzym ują, ż,e karliści w żaden sposób 
na nowo wystąpić nie mogą. Wiadomo, iż m i
nistrowie sami wydali gończe listy przeciw  
hrabiem u M o n t e  m o l i n  tak, jakby przeciw  
zbiegłem u zbrodniarzowi. Atoli pojaw ił sie tu 
nagle krążący l ist,  z którego okazuje si ę,  że 
król, to jest m ałżonek I z  ab  e j  i ,  przejęty jest 
nietylko liajwiekszem poważaniem i m iłością 
ku swemu kuzynowi hrabiem u M o n te  m o l i  n, 
le cz  nawet... jednakże ja  odsyłam W pana, tak 
pisze korespondent dzienni u a Preussische AUg. 
tfeilung, do samego pom ienionego listu , który 
naprzód był um ieszczony w Esprit public,  po

tem  w gazecie Times a z niej w Gałignaniegó 
Messenger z dnia 12. b. m ., a nawet byt prze
drukowany w tutejszym dzienniku, jednak pu
bliczne władze przeszkadzały jego  upowszech
nieniu. Od czasu pojawienia się tego listu uwa- 
zają tak umiarkowani jako też progresiści auto- 
ra jeg o  całkiem  innem i oczyma niż przedtem .

WleBka ESrytmiUa | Irlntidyjn.
Z  L o n d y n u  d n i a  28. g r u d n i a  1846. Za

m ierzone rozporządzenia rządu dla uchylenia 
nędzy w Iraudyi , znalazły w towarzystwie re- 
pealislów w Dublinie słanowrcze zaprzeczenie. 
Na odbytem temi dniami zgromadzeniu, wszczął 
J o h n  Q ’C o n n e 11 m owę o pieniądzach, które 
Anglija w tym czasie Irlandyi zaliczyła, i oświad
cz y ł, ż e , jeże li A nglija , jak się zanosi, żadać 
będzie zwrotu pożyczonych pieniędzy i przy
muszać właścicieli dóbr do sprzedawania swej 
własności , tedy należy wezwać wszystkich Ir
landczyków bez różnicy’ wyznania , aby przy
stąpili do towarzystwa repealistów , które sie 
spłacie zaliczonych pieniędzy stanowczo op ie
rać będzie ; bo wszystkie pieniądze , które An
glija data, była oua tem u krajowi od dawna 
dłużną. Zgrom adzenie przystąpiło do tego 
oświadczenia uchwałą.

Najnowsze wiadomości z I r l a n d y i  nie do
noszą jeszcze o żadnej zmianie co do stanu 
tego kraju, owoż ani wielki wydatek z pu
blicznego skarbu na publiczne budow le , ani 
natężone usilowraiiia kom itetów dobroczynności 
nie przyniosły dotychczas pożądauego skutku. 
W  w ielu rozległych obwodach południowe j i za
chodniej Irlandyi wzmaga się coraz bardziej 
obawa ludu , który widzi z każdym dniem coraz 
zmniejszające się zasoby zboża, i jest przeko
nany , że albo przed upływem  niew ielu tygo
dni nadejdą wielkie dowozy z zagranicy , albo 
też tysiące z głodu zginąć muszą. Największa 
nadzieja polega na lm kurudzy, którą teraz 
prosto ze Stanów Zjednoczonych sprowadzać 
zaczynają.

l^rancyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  29.  g r u d n i a  1846. Już 

zaczynają zajmować się m ozebnem i rezultatami 
przyszłych posiedzeń izb. Chociaż skład izby 
jest taki , że gabinet we wszystkich stanow
czych  ltwestyjach na większość liczyć m oże , 
pochlebia sobie opozycyja jedn ak , że tę wie Iw 
szość zachwiać m oże , je że li Francyja w swo- 
jem  politycznem  odosobnieniu pozostanie. — ■ 
Utrzymują także, iż w ielu  parów chce się po
łączyć z [hrabia M o l e  w’ opozycyję przeciw  
panu G u i z o t o w i .  Jak słychać, przedłoży 
ten ostatni już we trzy dni po otworzeniu izb,



Łomisyi izby parów dyplomatyczne dokumenty
0 zaślubieniu lisięcia M o u tp  e us i e r  i o znie
sieniu wolnego państwa K r a k o w a .

Między 459 deputowanym i, którzy składają 
teraźniejszą izk ę , jest 66a adwokatów i no- 
laryjuszów, 7 lekarzy, 41 częścią pensyjonowa- 
n y c h , częścią zostających w  czynnej służbie 
wojskowych, 52 urzędników administracyjnych, 
13 cywilnych inżynierów, 27 kupców i bankie
rów, 8 fabrykantów i rękodzielników, 8 właści
cieli ham erni, 6 m inistrów , 15 członków in
stytutów, 5 dyplomatów i 6 literatów, z których 
trzej są głównymi redaktorami dzieriuików.

esztal'15 deputowanych są ponajwiekszej szęści 
w aseicielami d óbr .—  Co zaś do siły strońnictw 
ha przyszłych posiedzeniach izb , jest tu nasle- 
Fuj?cy spis w o b ieg u : Ministeryjaluych pod
przewodnią G u i z o t a 210; niepodległych kon
serwatystów pod D e l e s e r t e m  52 ; konser
watystów z party i M o l e  g o  2 3 ;  lewa strona i 
lewy środek pod T h i e r s  e r a ,  D u p i n  e m
1 O d i l l  o n i . a r r . o t e  m  129; ostateczna lewa 
stroua i republikanie ( G a r n i e  r P a g e s , - 
A r a g o ,  L  e d r u 11 o 1 1 i n i t. d.) 31 i Icgity- 
miści ( B e r r y c r ,  L a r o c h e  j a c ( j u e l  i u
i t. d.) 14;  w ogóle 459.

Dziennik la Presse zawiera bardzo ostrą od
powiedź na uwago pisma Journal des Debats, 
ze dla Francyi gdzie indziej nie masz zbawie
n i a , jak tylko w przymierzu zAnglija . To zna
czyłoby, utrzymuje la P resse , żebrać wsparcia 
u Anglii , która tylekrotnie dokuczyła Francyi 
dla tego , że ona nie we wszyslkiem .uczyniła 
je j wolą ; to znaczyłoby obudzać w Europie 
m niem anie, że Fraucyja kaprysom Anglii jest 
poddana; i to znaczyłoby utwierdzać 'Angliją 
w je j dum ie, jak gdyby czynność Francyi wy
stawiona była na n iebezpieczeństw o, jeżeli jod 
Anglii jest oddzieloną.

Hosyja.
Królewiecka Gazeta  zawiera o przygodzie Jego 

Mości Cesarza Rosyjskiego pod K o w n e m ,  na
stępujące szczegóły z T y lżycy : »Zapewne już
w iadom o, że Cesarz Rosyjski dnia 7. grudnia 
1846 omal nie utonął w pobliżu Kowna. N i e- 
m  e n zamarzł był wówczas przy obu brzegach, 
a trzecia część rzeki na środku , nie była za
marzła i tylko krą okryła się , dla tego powozy 
podróżnych musiano ciągnąć po lo d z ie , a na 
środku rzeki prom em  przew ozić. Cesarz przy
był do Kowna w zamiarze przeprawienia się na 
drugą stronę do Polski ; a że władze m iejscow e 
zapewniły go o bezpieczeństwie", przeto chciał 
w  ciężkim  swoim podróżnym pow ozie o dwóch

k on iach , jechać _[po lodzie aż do prom u. Na 
rzece jednakże wyprzężono konie, a powóz cią
gnęli ludzie ; dla większej przezorności wyło
żono lód deskam i, jednakże nie w poprzek , 
lecz przeciw nie, tak,  iż powóz w pozdluż po 
deskach posuwał się. W krótce okazały się skutki 
tej n ieroztropności; deski porozsuwały się, a pod 
ciężkim  pow ozem  lód się załamał. Szczęściem  
dla Monarchy b y ło , że z powodu dawniejszej 
posuchy nie bardzo była głęboka woda, dla tego 
zapadł powóz [tylko tak g łębok o , iż woda za
ledw ie dostała się do siedzeń w powozie. Ad- 
jutant Cesarza wyskoczył z powozu i pom ógł 
Cesarzowi do dostania się na ląd. Czy, Monar
cha uważał to za złą wróżbę, n iew iadom o; ale 
to pew na, że zaraz z Kowna zawrócił, i pośpie
szył, jak m ów ią, do Petersburga, dla zapobie
żenia szkodliwym pogłoskom . Kilku tylżyckich 
flisaków, którzy tam byli ob ecn i, pośpieszyli 
wydobyć powóz, który stał na dnie. Uznano to 
z pochwałą i zapisano ich  nazwiska. O tem  zda
rzeniu biegały tu dotychczas różn e , a w części 
trudne do uwierzenia pogłoski. Nadmienić je 
szcze należy, ze przed Cesarzem przeprawili 
się bez wszelkiej przygody inni podróżni zsw em i 
powozami przez tę rzekę. Kry lodu nigdy nie 
idą pod Kownem tak gwałtownie i n iebezpieczno 
jak tu ta j, a nawet rzeka stanęła tam prawie 
o ośm dni później niż u nas. T a  zamarzł Nie
m en już w nocy z 5. na 6. grudnia. W edług 
doniesienia rosyjskich władz do naczelnego dy
rektora poczty , s łychać, że tłum ludu , który 
się zgrom adził dla widzenia i powitania Cesa
rza , był przyczyną tego przypadku.“

©losacKyaua.,
Z  B u k a r e s z t u  d. 15.  g r u d n n i a  1846. 

Dnia 1. b . m . otworzono tu posiedzenia zgro
madzonych stanów. Panujący Książę zagaił 
posiedzenie mową z tronu. Gdy się oddalił 
z sali, a zgromadzone stany chciały przystąpić 
do mianowania ltomisyi z poleceniem , aby ta
kowa zajęła się rozpoznaniem  pełnom ocnictw , 
oświadczył sekretarz stanu, iż z rozkazu rządu 
oznajmia zgromadzeniu, że takowe nie będzie 
ju ż publicznie odbywać swych posiedzeń , i 
że wstęp do n ich niebędzie już publiczności 
pozwolony. Na te słowa powstał natychmiast 
francuzki jeneralny konzul krzesła i wyszedł 
z sali, która angielski jeneralny konzul wprzó
dy już był opuścił. Wszystkie poprzednie po- 
siedzeuia zgromadzonych stanów odbywały się 
p ub liczn ie , chociaż w regulam inie organicz
nym nie masz w tej m ierze żadnego postano
wienia.

I
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Mówiąc o ś. p . W a l e n t y m  C h ł ę d o  w- 
s U i m , najważniejszej niew spom nieliśm y wia
dom ości, luóra nas później doszła, ze zmarły 
m iał w iele bardzo ukończonych już zupełnie 
dzieł rozmaitej treści w rękop ism ach ; mia
nowicie, ukończone ju ż  dzieło o Estetyce pol
skiej , które z zamiłowaniem do ostatnich chwil 
życia swego przerabiał i ogładzał; wszystkie po
drożę swoje obszernie opisaue, i w iele innych 
prac literackich. Niewierny wprawdzie, azali ś.p. 
Cliłędowski nie zrobił względem  nich jakiego 
rozporządzenia, zawsze jednak zdawało nam się 
rzeczą ważną zw rócić uwagę światłych ziom 
ków  na tę kosztowną puściznę Męża tak zna
kom itego , która dla pożytku ziom ków i pa
m ięci zmarłego nie powinnaby długo zostawać 
W ukryciu. Uzupełniając to wyżej rzeczone 
sprawozdanie nasze o zgonie ś. p. Chłędowskie- 
g o , dodam y, że nieodżałowany zicm ek nasz 
nie w przeszło pięćdziesiątym, jak m ylnie by
liśm y zawiadomieni, ale w 48inym rok u , po 
trzechm iesięcznej słabości życie swe zakończył. 
L iczn ie na pogrzeb zgromadzeni sąsiedzi, n ie
śli sami zwłoki Jego do grobu, a przew iele
bny JMość ksiądz C e l a r s k i  dziekan Pil- 
zuieńslti, u czcił pam ięć zmarłego stosowną m o
wą pogrzebową.

Z  przyjem nością wyczytujem y w  Gazecie 
Krakowskiej zaszczytne wspom nienie o ziom 
ku naszym K o s o w s k i m ,  artyście rzeźbiar
stwa, które jako zajmujące nas wszystkich za
równo, umieszczamy tu w krótkości. Młody leń 
jeszcze artysta nadesłał właśnie do K r a k o w a  
jako do rodzinnego miasta swego , z M n  i c l i  o- 
W a, w lttórejto stolicy dotąd pracow ał, prze
śliczną płaskorzeźbę, własnego dłuta, wystawio
ną w Krakowie na widok publiczny. Wszyscy 
znawcy oddają niezwyczajnemu talentowi p. 
Kosowskiego sprawiedliwe pochwały , i rokują 
m u świetną przyszłość. Płaskorzeźba ta przed
stawia Chrystusa przywracającego wzrok śle
pemu. Dzieńniki Mnichowsltie dają bardzo po
chlebne zdanie o tern dziele naszego ziomka, 
które poprzednio już zostało bardzo korzystnie 
ocenione na tamtejszej wystawie sztuk pięk
nych. Opisawszy przedm iot płaskorzeźby, po
wiada w końcu jeden z rzeczonych dzieńtii- 
ków : »Kompozycyja, rysunek, wyraz, wykona
nie figur i draperyj znamionują niezwyczajne 
artystowskie usposobienie. P. Kosowski jest 
uczniem  H e l  b  ig a .«  D zieńnik zaś: D er baie- 
rische Landbothe tak się wyraża: »D zieło to

ichnie taką głębokością czucia, i tak pięknem  
życiem  świętego "obrazu, żc  równie uczniowi, 
jak i nauczycielowi jego powinszować m ożem y 
szczęścia." F. Kosowski wkrótce już opuści 
stolicę Bawaryi, i uda się z tamtąd prosto do 
R z y m u .  Przy tej sposobności wspomina 
jeszcze Gazeta Krakowska o W ł a d y s ł a w i e  
M a j  c r a 11 o w  s lt i m  , artyście malarstwa h i
storycznego, który po p ięcioletn im  pobycie w  
D r e ź n i e  i M n i c h o  w i e ,  razem z panem 
Kosowskim roku zeszłego, wysłany został kosz
tem  rządu jeszcze na dwa lala do W łoch. Młody 
ten artysta opuściwszy niedawno IV e u e c y j  ę , 
gdzie przeszło rok pracował , znajduje się te
raz w B o l o n i i ,  tej skarbnicy arcydzieł szko
ły włoskiej; w przyszłym zaś roku wybiera się 
do R  z y m  u.

PRZEMYSŁOWE.
ż o łę d z ia .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I 
C h le b  o a  w p ó ł  z

(Woclienbl. f. Land -und HauswirUi.)
Przy teraźniejszej drożyznie zboża, próbo

wano w N iem czech domieszywać do mąki na 
clileb, rozmaitych surogatów , z pom iędzy któ
rych zołądź okazała się bardzo przydatną, przy- 
czem  , tak się postępuje :

Wyłuszczywszy zdrową zołądź, kraje się ją  
w drobne kostki, ałboteź tłucze,, wsypuje do 
cebra i świeżą wodą nalewa, tak aby woda na 
cal nad masą stała. Po 15 godzinach spuszcza 
się z cebra wodę, która wygląda jak ług z o le 
je m  zmieszany. Polem  nalewa się tę masę 
znowu świeżą woda , aby w niej mokta, i do
póty w ten sposób się postępuje, aż spuszczona 
woda całkiem  czystą n ie  będzie. W tedy su
szy się tę masę żołędną w p iecu  piekarskim 
lub w zwyczajnym p ie cu , rozścieliwszy ją na 
hurtach słomianych. Po wysuszeniu m iele się 
ja, i jest do użycia gotowa ; albowiem  zm ie
szana na wpół z mąką żytną lub 
daje clileb wcale smaczny.

Ponieważ zołądź ma w sobie 38 procentu 
krochm alu , m ożna było na pewno już w ie
dzieć, że mąka z niej w przym ieszce do zwy
czajnej mąki, na clileb się przyda, byle ją tyl
ko wprzódy uw olnić od zawartego w niej cierp
kiego pierwiastku, co przez wskazane tu wy
ługowanie zimna w oda , łatwo sio uskutecznia.
5 rt c - c V • / jZ e  zaś zołądź jest nieporównanie tańsza oa 
zboża, rzecz jasna, iż z użycia je j niemała wy
nika oszczędność.

jęcznienną,

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 2. Rozm aitości.)
Redaktor J. N. K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r  a tt er  a. 

(Drukiem P i o t r a  f i l i e r a  we Lwowie.)


